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Jesteśm y świadkam i doniosłych  przeobrażeń dokonujących się na 
teren ie N iem iec i w  p o lityce niem ieckiej. G d yby ktoś dziesięć lat tem u  
w ypow ied zia ł był zdanie, że p ow ażni p o litycy  n iem ieccy ośw iadczą się 
za '.granicą O dra-N ysa, jako najsłuszniejszą granicą ipolsko-niem iecką, 
taką enuncjację p otraktow anob y jako co  najm niej n iepow ażną. "Wpraw­
dzie dziesięć lat tem u m yślano w  Polsce d osyć realnie na tem at słusznego  
rozgraniczenia polsko-n iem ieckiego, ale n ik t n aw et z grona tych  ludzi 
nie m ógł przypuszczać, że ewolucja stosun k ów  p olsko-n iem ieck ich  nie  
ty lk o  pójdzie po lin ii takiego rozgraniczenia, ale rów n ież w yrazi się 
w  uznaniu  słuszności takiego rozgraniczenia przez stron ę niem iecką. N a  
ten  fakt należy zw rócić pilną uwagę społeczeństw a polskiego. N ie  jest 
ob ojętn e, że znajdują się w  N iem czech  ludzie, k tórzy  n ie ty lk o  mają 
od w agę, a n iek iedy naw et w ięcej n iż odwagę, składania takich deklaracyj, 
ale k tórzy  biorą zarazem  na siebie trud przeorania m entalności i tenden- 
cyj tradycyjnych  niem ieckich . )

G dy m ow a o stosunkach polsko-n iem ieck ich  w  przeszłości, trzeba  
raz jeszcze przypom nieć, że przew ażnie b yły  one złe. Strzeglibyśm y się 
jednak przed używ aniem  term inu: dziedziczna w alka polsko-n iem iecka. 
Pojęcie walki dziedzicznej rów na się walce, która to czy  się stale, sama dla 
siebie, bez w zględu na zm iany zachodzące w  in nych  w spółczynnikach  
rozw ojow ych . C zegoś takiego w  stosunkach polsko-n iem ieck ich  nie b yło . 
W alka była ciągła, najpierw dlatego, poniew aż ciągły charakter m iały te 
siły gospodarcze i sp ołeczn o-p olityczn e, k tórym  zależało na ekspansji 
niem ieckiej ku w schodow i. P rzypom nieć należy, że zaczęło się to  na 
w ielką skalę od  w ieku  X III, a zatem  w  tym  czasie, w  k tórym  w  ów czes­
n ym  świecie środkow o-europejsk im  zaczął się proces kształtow ania śred­
niej i w ielkiej własności ziem skiej. O na jest praojcem  tego, co  w  życiu  
n ow oczesnych  b ism arkow skich N iem iec  zw yk liśm y nazyw ać junkier- 
stw em .

W ałka była ciągła, n ie ty lk o  ze w zględu  na trw ałość i ciągłość p o d ­
łoża gospodarczego i polityczno-społeczn ego , ale rów n ież ze w zględu na
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rolę, jaką w  tej w alce od gryw ało naśladow nictw o. Skoro stw orzon y  
zosta ł jeden w zó r  stereotyp ow y, b y ł on  przez następne p okolen ia  syste­
m atyczn ie naśladow any, i to  m im o n iek tórych  zm ian zachodzących w e  
w spom nianej podb ud ow ie społecznej. C iągłość b ow iem  procesu h isto ­
ryczn ego  to  jest dla m n ie  przede w szystk im  ciągłość naśladow nictw a. 
S tw orzen ie n ow ego  rozdziału  w  procesie h istorycznym , odm iennego o d  
poprzedniego, rów na się stw orzen iu  n o w y ch  w zorów , od k tórych  m o ­
głob y się rozpocząć n ow e naśladow nictw o. R zecz jasna, że stw orzen ie  
n o w y ch  w zo ró w  m usi b yć uw arunkow ane od m ienn ym  ukształtow aniem  
struktury społecznej.

C oś p odobnego, i to  na w ielką skalę, dokonuje się w  sferze w p ły w ó w  
radzieckich w e w sch odn ich  N iem czech . W arstw a junkierska, tkw iąca  
w  życ iu  n iem ieck im  głębok im i korzeniam i, a mająca w  czasach zupełn ie  
n o w y ch  takidh reprezentantów , jak H in d en bu rg i v . Papen, została w 'n o ­
w y ch  w arunkach układu sp ołeczn o-p o lityczn ego  w yrw ana z korzeniam i. 
W yrw an o  korzenie tego , co  w  życiu  n iem ieckim  rosło od  w spom nianego  
w . X III. W  m iejsce junkra w szedł na w id ow n ię dziejową ch łop  i rob otn ik  
niem iecki, k tórego  tradycje i naturalne tendencje będą odm ienne od  ty ch ,  
za k tórym i szedł jego poprzednik  na tych  sam ych gruntach —  junkier  
niem iecki.

R ów nocześn ie tem u n ow em u  N iem cow i stawia się przed  o czym a  

zasadę w zajem nego poszanow ania n arodów , czy li n ie odm aw ia m u się 
słusznego prawa do p atriotyzm u, ale sprow adza się go z zabójczej drogi 
nienaw idzącego n ie-n iem ieckie o toczen ie nacjonalizm u, k tórego dziec­
kiem  był m ilitarny im perializm .

T rzebaż pow ied zieć, że ten nacjonalizm  n iem ieck i zatruw ał ży c ie  
E uropy od  drugiej p o ło w y  ubiegłego stulecia. W ych ow yw an y  na trad yc­
jach junkierskich i fryderycjańskich, porw ał za sobą najszersze rzesze sp o ­
łeczeństw a n iem ieckiego. W  parze z tym  nacjonalizm em  szło lekcew ażenie  
w szystk iego , co  n ie b y ło  n iem ieckie, a przede w szystk im  pogard liw y  
i n ien aw istny  stosunek  do w schodu  słow iańskiego. D o  jakich k onsekw en - 
cyj doprow adziło  to  w  h itleryzm ie, o  tym  w szyscy  dobrze w iem y i św ie­
ż o  w  pam ięci zachow ujem y.

T en  nacjonalizm , przeobrażający się w  m ilitarny im perializm , z  n a ­
tury  rzeczy p ow od ow ał, że najbliżsi sąsiedzi N iem iec  poczęli zw alczać  
go taką samą bronią. N acjonalizm  polski, tak jak ukształcił się ma p rze­
łom ie X IX  i X X  w ieku, był prostą konsekw encją odpłacania p od ob n ym
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za podobne. O kreślenie „w szechpolsk i” b y ło  odpow iedzią  na n iem ieckie 
„alldeutsch” . Inna sprawa była, gdy chodziło  o  w alkę na odcinku  polsko- 
niem ieckim , gorzej sprawa się przedstawiała, gdy kategorie nacjonalis­
tyczn e  p oczęto  przenosić na te dziedziny życia, k tóre ze sprawą n iem iecką  
m iały m ały lub ty lk o  pośredni zw iązek . D aw na R zeczposp olita  p rzed ­
rozbiorow a nie znała pojęcia nacjonalizm u. W  drugiej R zeczyposp olitej 
stał się o n  hasłem  dnia. P oczęto  program  nacjonalistyczny stosow ać do  
słow iańskich tzw . m niejszości n arodow ych, co przecież n ie m iało żadnego  
uzasadnienia w  tradycji R zeczyposp olitej, a b y ło  przeniesieniem  w  sferę 
stosun k ów  polsko-ukraińskich, polsko-białoruskich tych  elem en tów , 
które się ukształciły  w  in nych  stronach  i in nych  warunkach.

Zw iązek  o w y ch  procesów  z zagadnieniem  n iem ieckim  b ył także ten , 
że Polska spychana przez N iem c y  z obszaru narod ow ego chciała się rato­
wać przez gw ałtow n ą polonizację ob cych  elem en tów  n arodow ych. A le  
była to  droga zupełnie błędna i doprow ad zić m ogła  ty lk o  do katastro­
falnych w yn ik ów . Ich św iadkiem  byliśm y w e w rześniu  1939 r.

P onow n e przesunięcie Polski ku zachod ow i usunęło ten  problem  
1 porządku dziennego. Polska nie m a w ew n ętrzn ych  tarć n arod ow ościo­
w ych i w  p orów naniu  ze stosunkam i przedw rześniow ym i jest i p od  tym  
w zględem  organizm em  zd ecydow an ie zdrow szym .

Jeżeli do p ow yższego  dodam y perspektyw ę norm alizacji na odcinku  
stosunków  polsko-n iem ieck ich , obraz przyszłości rysow ać by można„ 
w barwach jasnych.

T utaj jednak p oczyn ić  należy pew ne w ażne zastrzeżenia. Procesem  
norm alizacji nie są objęte N iem c y  tzw . zachodnie. "Wręcz przeciw nie, 
nacjonalizm  d och od zi tam  do n ow ego  nasilenia. W zorem  do naśladow a­
nia jest tam  nacjonalizm  n iem iecki z epoki jego zupełnej degeneracji, 
z okresu nacjonalizm u h itlerow sk iego . T rzeba p iln ie pam iętać o  tym , 
że w  chw ili w  której zginął H itler, już dziesięciolatki zapisane b y ły  d o  
„H itlerjugend” . „H itlerjugend” , która w  ch w ili śm ierci H itlera  m iała  
lat 15 , ma za sobą pięć lat w ych ow ania  h itlerow sk iego; ta sama m łodzież  
dojdzie do w ieku lat 40—45 w  latacłl 1970— 75. T eraz te  15 -latki mają 
dopiero lat 19 i na ten  okres ch łonności psychicznej przypada n ow e  
odżycie nacjonalizm u w  N iem czech  zachodnich .

H asłem  dnia tego  n ow ego  nacjonalizm u jest rew izjonizm  w  stosunku  
do granicy N iem iec , w zm acniany starym , pogard liw ym  stosunkiem  d o  
w schodu  słow iańskiego. T en  n ow y nacjonalizm  n iem iecki jest narzędziem
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u żyw an ym  przez im perializm  am erykański i jego antyradzieckie te n ­
dencje. Poparcie dążeń rew izjon istyczn ych , udzielane przez najw yższe  
czyn n ik i kościelne, daje tefnu nacjonalizm ow i z natury rzeczy i ro z­
grzeszenie w  stosunku do przeszłości. Jeżeli walka ze Z w iązkiem  R adziec­
k im  ma być rzeczą słuszną, to  d laczegóż potępiać H itlera, k tóry  przecież  
w  teorii i praktyce, jakże okrutnej, szedł po tej samej linii.

C zujność społeczeństw a polskiego w  stosunku do tego, co się dzieje 
w  N iem czech  zachodnich , m usi w ięc b y ć  n ie ty lk o  utrzym ana, ale 
i w zm ocniona. Jest rolą h istoryczną Polski, że jak aparat nasłuchow y p ier­
wsza ch w yta  n iebezpieczeństw o idące od  zachodu i grożące nie ty lk o  
jej, ale i jej dalszym  sąsiadom . N iegd yś takim  w ałem  ochronnym  S ło­
w iań szczyzn y  b yły  plem iona zachodnio-slow iańskie. Pod ich osłoną m ogła  
się kształcić Polska w  w . X — XI; ale gdy je zgerm anizow ano, Polska sta­
nęła ok o  w  ok o  z partnerem  niem ieckim  i od  jej w ytrzym ałości w  r ó ż ­
n ych  warunkach państwa n iepodległego czy  społeczeństw a w  n iew oli 
leżało  w strzym yw anie naporu nacjonalistycznych N iem iec. W  obecnej 
ch w ili to  sam o zadanie staje się udziałem  i d em okratycznych  N iem iec  
w schodnich. A le fakt ten  nie zw alnia nas z ciążących i na nas ob ow iązk ów .

Z natury rzeczy tem atyka polsko-niem iecka, także tem atyka d o ty ­
cząca przeszłości, nie straciła znam ienia aktualności. Jeżeli w szakże m ó ­
w im y  o złych  stronach  przeszłości, jeżeli te zle stron y przeszłości p o ­
rów n ujem y z tym , co się n iestety  i dziś jeszcze dzieje w  N iem czech  za ­
ch od nich , tym  rachunkiem  jednak nie m ożem y obciążać n ow ych  N ie ­
m iec w schodnich  i dobrej w oli kół d em okratyczn ych  niem ieckich  
w  N iem czech  w schodnich  i N iem czech  zachodnich , kół dążących Icfo n o r­
m alizacji stosunków  z Polską. Legitym acją tych  k ół jest ich stosunek do  
granicy O dra-N ysa. U zn ać tę granicę to  znaczy odciąć się od  całej przesz­
łości nacjonalistyczno-im perialistycznej, zam knąć rozdział poniżania, p o ­
gardy i nienaw iści w szystk iego co słow iańskie, stw orzyć now e warunki 
dla w spółżycia obu narodów . R ew izjon izm  zaś to  naw rót do najgorszych  
starych w zorów .

D latego  patrząc w  stronę N iem iec  należy p iln ie baczyć na ich s to ­
sunek ido granicy polsko-n iem ieckiej. N iem iec, uznający tę granicę, i N ie -  
m iec-rew izjonista to  dziś dwa bieguny.

D latego: d i s t i a g u e n d u m  e s t .
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